sobota, 31 marca 2012
IV. Fin






Nie mam ochoty czekać aż życie odbierze mi kolejną szansę daną mi przez los, pozostawiając mnie jedynie jako biernego widza wydarzeń.
Straciłem już tak wiele w moim życiu, to zbyt wiele cierpienia jak na jedną osobę - pozostawioną samemu sobie. Wielkim musiałem być egoistą myśląc że w takim momencie będzie inaczej - i nie chce zabrzmieć tutaj jako niewdzięczny, nie neguję pomocy jaką dostaję - nie uważam że to niewystarczające. Zabrakło mi szczęścia. Patrząc na rozwój wypadków w ciągu mojego żywota, nie potrafię zanegować obserwacji, która w sposób oczywisty rzuca mi się w oczy. Szczęście to coś więcej niż satysfakcja, uśmiech, radość z drobnych przyjemności - brakowało mi zwykłego szczęścia, takiego jakie potrzebne jest chociażby w grze w kości...


Zbyt wielki grzech zaniechania ciąży nade mną żebym mógł dalej z nim żyć.


Do zobaczenia.






PS Nie spodziewałem się że tak szybko...
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poniedziałek, 19 marca 2012
III. Pomyłka
We wszystkim się pomyliłem...

Życie jest tak udane, jak udane są uczucia.
Sukces zależy od zaangażowania, a twoje życie w związku jest sumą zaangażowania dwojga.
Dzięki mnie, wynik tej sumy zawsze był chociaż minimalnie dodatni, negując twoje wręcz ujemne zaangażowanie. Zapłaciłem za to własnym życiem. Tak jak makler na giełdzie, straciłem wszystko co miałem i nie mam już nic więcej do zainwestowania. Byłem równie naiwny jak wyżej wspomniany makler, do końca liczący że zyska jakoś na przegranej inwestycji. Pomyliłem się. Jestem naiwny.

"Stąpaj lekko, kroczysz po moich marzeniach"
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piątek, 16 marca 2012
II. Retrospeckja.
I znowu przyszło zrozumienie...
I znowu nie na czas.
Życie jest sztuką skradania się; Subtelnej estetyki delikatnego przekazywania swojej intecji. Polując... myśląc, mówiąc, malując itd. 
"Nie jestem ideałem" - miałaś rację, Fifurko.
Nigdy nie byłem. Ubzdurałem tak sobie, bo miałem idealną dziewczynę.
Byłem zachłanny, egoistyczny i zaborcz. Nudny. Rutynowy. A podejrzewam że są to delikatniejsze z moich "grzechów".
I rzeczywiście, jestem pusty.  Dając Ci za to co miałem świecidełka, nie odwdzięczając się tym samym - a raczej kupując.
"Są na świecie ludzie tak biedni, że jedyne co mają to pieniądze."  (Oscar Wilde) 
Nigdy nie mogłem na nikogo liczyć. Mówię to w przesadny sposób, bo nigdy niczego mi nie brakowało - relatywnie.
Nigdy nie mogłem prosić nikogo o pomoc, więc z czasem oduczyłem się tego całkowicie, czując się zdany jedynie na siebie.
Jestem dziki; zdziczałem nie mając dobrego wzoru do naśladowania we własnym środowisku. 
Byłem więc pozbawiony podstawowej formy w jakiej człowiek uczy się takich rzeczy. Musiałem zrobić to sam. Stałem się analitykiem, nie uczestnikiem interakcji społecznych. Zawsze nieco z boku. Na uboczu wydarzeń. Byłem świadkiem nie uczestnikiem. Płacę teraz ogromną cenę za ten "błąd" niezasłużony - nie mając praktyki, a tylko własne przemyślenia.
I wybacz mi proszę Arogancję - ty, której imienia nie mogę tutaj wymienić - że zrozumiałem to wszystko za późno. Za późno. Wyszedłem na hipokrytę mówiąc o zastanawianiu się nad sobą, nie mając powyższych przemyśleń w głowie wcześniej.
A długo było tak... Na tyle długo, że dałaś się mojej hipokryzji zepsuć. Nasiąkłaś nią i dałaś się jej porwać, zmiatając po drodze całą dobroć jaką dla mnie miałaś. I tutaj pojawia się jedyne moje podobieństwo do ideału - transcendentnego boga, Wielkiego Poruszyciela, wyrozumiałego Buddhy ... wszechwiedzącego Boga Ojca - uczyniłem cię na swoje podobieństwo. Pustą. 
 Wybacz mi.
Nadal jesteśmy dziećmi, a dzieci powinny być niewinne. Straciłaś przeze mnie swoją niewinność.
Ja, rzeczywiście nie jestem dobrym planem na przyszłość, a prawdę mówiąc nigdy nie planowałem skrzywdzić cię będąc z tobą dorosłym. Ale marzyłem, że póki jesteśmy tymi "dorosłymi dziećmi", to będziemy razem szczęśliwi.
Nie czas jeszcze dla nas zachowywać się w pełni "dojrzale", cieszmy się naszą niewinną miłością póki jeszcze możemy.
Być ideałem... pierdolonym ideałem - raz jeszcze...
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poniedziałek, 12 marca 2012
I. miłość
To co zostanie z mojego ciała przekażcie proszę na cele medyczne,
ponieważ wydaje mi się że jestem fenomenem. Nie piszę tego z wrodzonej próżności, lecz ze zranionej naiwności. Postawcie dla mnie tabliczkę w miarę możliwości, na którymś z grobów tak żeby pamięć o mnie przedwcześnie nie zgasła, ponieważ nic po sobie nie zostawiam.
Jestem człowiekiem dojrzałym jak na swój wiek lat prawie dwudziestu trzech, mam wyrobiony światopogląd – zostałem również nauczony korzystania z narzędzia jakim jest racjonalny umysł, co sprawia mi nader wielką przyjemność wyjaśniania kolejnych problemów napotkanych po drodze życia, co w miarę kształcenia okazuje się być w zgodzie z naukami wielkich mistrzów myślenia zeszłych epok.
Mimo tego miałem wiarę porównywalną z wiarą w magiczną instytucję św. Mikołaja bądź koleżanki po fachu-obłudy, Zębowej wróżki; 
wierzyłem w miłość prawdziwą, zdolną przezwyciężać każdą trudność, samym swoim istnieniem – w kolejną rzecz z kategorii obłudnych, miałem wiarę dostępną jedynie ludziom małostkowym najwyraźniej i naiwnym.
Abstrakt jakim jest czysta miłość nie istnieje w rzeczywistości - jest tylko ideą - którą lubimy karmić nasze umysły, zmęczone szarą i brutalną realnością. Kolejną racjonalizacją w pełni niepasującą do świata zranionych ludzi, próbujących usilnie wierzyć w coś lepszego niż spotkało ich do tej pory. Nie istnieje taka zależność miedzy ludźmi jak bezinteresowne oddanie się uczuciu wobec drugiej osoby. Zawsze stoi za tym jakaś forma egoizmu, potrzeba korzyści, niekiedy wręcz wykorzystania innego człowieka - jakkolwiek motywowana i w dowolnym przejawie. Miłość w praktyce życia to niewiele więcej niż ekonomiczny rachunek zysków i strat. Nie pozostaje tam nic pięknego kiedy hormony milkną.
Trudno jest mi wyzbyć się młodzieńczej utopii, bo jeżeli rzecz tak piękna w idei, a zarazem tak prosta do zrealizowania nie ma miejsca na ziemii – to nie widzę tutaj racji bytu dla siebie, bo nie ma niczego innego na tyle pięknego, żeby warto było męczyć się dalej. Egzystować po to tylko żeby dalej swoją egzystencje kontynuować. Jeżeli nawet miłość może przeminąć od tak bez powodu, to znaczy ze nie ma nic trwałego. Ludzie mimo takiej świadomości, dalej gonią za szczęściem poszukując prawdziwej miłości - osoby idealnej - z którą mogliby spędzić resztę życia, lecz nie są gotowi iść na żadne ustępstwa. Kończą zazwyczaj z półproduktami swoich chorych ambicji, niezrealizowani i nieszczęśliwi.
Jesteśmy rasą wiecznie samotnych jednostek; jeżeli Bóg istnieje to urządził sobie naszym kosztem Wielki Żart dając nam świadomość i racjonalny rozum, równoznacznie czyniąc nas niezdolnych do prawdziwego szczęścia.
Cdn.
